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Miejcie litość, abyście litości znaleźli,
W  sta re j  koptyckiej  biblii zna jdu je my  n a s tę p u j ą c ą  l egend ę

z życ ia  pana  Je z u sa :
Zdarzy ło  s i ę ,  że  wyruszy ł  Pan  z m ia s t a  i szedł  ze swymi  

uczniami  przez góry.  I p rzysz l i  n a  miejsce,  gdzie d r oga  bardzo 
s t r o m a  była.  T u ta j  znaleźl i  cz łowieka z koniem,  ob juczonym to­
w arami .  Koń j e d n a k  upad ł  i leżał  na  z i e m i ,  bo go prze ładował
człowiek,  a  on go bił, że aż k r e w  płynęła .

A P an  p rzy s tą p i ł  do n iego i r zekł  m u :  „Człowiecze,  d l a ­
czego bi jesz zwie rzę twoje ,  czy nie widzisz,  że j e s t  za  słabe,  n a  
ten ci ężar  i czy nie wiesz,  że ból c i e r p i? “

Cz łowiek  j e d n a k  odpowiedz ia ł :  Cóż to was  obchodz i? .  J a  
mogę  go bić, ile mnie  s ię  podoba,  gdy ż  on jes t  własnością  moją ,  
kupi łem go. Pytaj  tych,  k tó rzy  są  p rzy  tobie, zna ją  mnie i w ie­

d z ą  o t e m “ .
A n iek tó rzy  z uczniów r z e k l i : „Tak  j e s t  Panie ,  j a k o  on

powiedzia ł ,  w idziel i śmy j ak ten k u p o w a ł 11.
Ale P a n  rzekł  dalej  : „Czyż nie widzicie  sk r waw ion ych  ran  

jego,  czyż nie s łyszycie j a k  j ę cz y  i k r z y c z y ? " .  A oni odpowia ­
dając  mu rz e k l i :  „Nie Panie ,  nie s łyszy my tego".
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Zasmucił się Jezus i zaw o ła ł : „Biada wam, źe nie słyszycie, 
j a k  jęczy i krzyczy i skarży się niebieskiemu Stworzycielowi i 
b łaga  o litość, po trzykroć biada temu, na którego się żali w swej 
boleści biedne zwierzę“ .

I przystąpił Pan do konia i dotknął się go. A zwierzę 
wstało, a rany  jego uleczone zostały. Do człowieka jednak  rzekł 
Pan  : Teraz  pędź go dalej i nie bij go, byś i ty kiedyś litości 
mógł się spodziewać, L .

G r O g  O.
„Gogo“ był jamnikiem czystej rasy i własnością ru s z n ik a ­

rza  przy austryackim, pierwszym batalionie strzelców, k tóry około 
roku 1852. w Frankfurcie nad Menem, wraz z pruskiem i innem i 
niemieckiemi wojskami garnizonowa!.

Był on ulubieńcem wszystkich strzelców i przyłączył się 
specyalnie do jednej kompanii, gdzie lgnął do wszystkich, nie 
robiąc różnicy między szarżą a szeregowcami. Zaciągał z nimi 
w arty , towarzyszył im na plac strzelania do tarczy i na inne 
ćwiczenia. Wiódł życie, ja k  to mówią, aksamitne. Patrzyli na to 
ze zazdrością inni nie upodatkowani obywatele F rankfurtu  i to 
po największej części nie mające panów psy, przyłączały się po­
woli do goga. Doprowadził on do orszaku liczącego 12 salelli-
tów najbrzydszej maści i rasy.

Dziwnem to b y ło ,  jak  one uznawały duchową i moralną 
przewagę swego przewodnika. Zdawało się prawie, źe on nazna­
czał, który z nieb ma swój menaż przy 1, k tóry  przy 2, 3, albo 
4 kompanii pobierać; kto ma w domu zostać, a  kto towarzyszyć 
żołnierzom na ćwiczenia, a kto dalej ma zaciągnąć straż przy 
bram ie ,  by powstrzymać dalsze zbieganie się psów cywilnych. 
Gdy jednak batalion cały na paradę albo na przegląd wyruszał, 
w tedy pojawiały się in  corpore, żadnego nie brakowało.

W takich razach trzym ały  się razem, i aby zadokum entować
przynależność ich do oddziału — zwyczajnie dostawał gogo do
obróży gałązkę dębową, k tó rą  mu jak i  strzelec przypinał. Major 
Schulc, ówczesny komendant batalionu, był dzielnym jezdzcem 
i gdy  on przejeżdżał po przed front kłusem, albo w ga lo p ie ,  to 
za nim pędziły „te obrzydliwe czworonogi" j a k  je nazywał, s to ­
sując swe tempo do biegu konia. To miało ten skutek, że pro- 
fos dostał nakaz, wszystkie psy wyłapać, policzyć, czy który nie



b r a k u je  i z a m k n ą ć  do a re sz tu ,  gdy  ba ta l ion  na  in sp e k c y ę  j a k i e ­
g o ś  d o s to jn ik a  w y ru sza ł .

Było to we w rześn iu  roku  1852. J e n e ra ł  po ruczn ik  i g u b e r ­
n a to r  Moguncyi baron  M ertens w yda ł  rozkaz  w ym arszu  na g r ie s -  
he im erow sk i plac ćwiczeń celem odbycia  przeg lądu .  W  rozkazie  
dziennym  do batalionu był u s tę p :  „—  a profos B e rgm aun  je s t  
odpow iedz ia lny  za to, by ż a d en  pies k a s a rn ia n y  nie lec ia ł  za ba- 
t a l io n e m “. Profos za m k n ą ł  w ed łu g  rozkazu  goga  i jego  o rszak  do 
a re sz tu ,  ale zapom nia ł  zam knąć  okno. Późnie j s tw ie rdzono  św ia d ­
kam i,  że p ie rw szy  gogo  odw aży ł się  n a  śm ia ły  skok  przez  okno, 
a jego  to w arz y sze  za  nim. D os taw szy  się n a  wolność, pobiegły  
cw a łe m  n a  p lac m usz try  i prędzej tam  stanę ły ,  niż batalion .

Później za s ta n aw ia n o  się n ad  tern, j a k  psy  w ieuzieć  mogły , 
d o k ą d  bata lion  p o m a sze ro w a ł ,  nie b ra k ło  dow cipnisiów , k tó rz y  
powiedzieli,  że p sy  t rzy m a ły  się ty lko  scisle rozkazu  dziennego, 
że n ie b ieg ły  za ba ta l ionem , lecz przed b a ta l ionem  na  p lacu  m u­
sz try  były. Lecz by ła  to kom iczna ,  d la  w szy s tk ich  obecnych, p a ­
m ię tna  ohwila, gdy  m a jo r  zna laz ł  „obrzydliw e c z w o r o n o g i  przed 
frontem . J e g o  tw arz  w y ra ż a ła  zdziwienie i n a jg łęb sze  oburzenie, 
p rze k leń s tw a  posypa ły  się, j a k  g rad  z ust  jego ,  a  oficerowie i s z e ­
regow cy  dusili s ię  od śm iechu , co znowu gogo m u s ia ł  uw ażać  za  
w y ra z  uznan ia  dla sw ego  pos tępow an ia ,  d la  tego też  z ta k  w ie l ­
k im  zapa łem , j a k  n igdy ,  ga lopow a ł za  szefem b a ta l ionu ,  a z nim 
•cała jego  św ita .  Jego  E xce l lencya  gene ra ł  poruczn ik  by ł w do­
brym  hum orze i uśm iechał się n ie jednokro tn ie  na  t a k ą  defiladę. 
W id o k  bowiem d w u n as tu  psów z pow yw ieszanym i ze zm ęczen ia  
j ę z y k a m i , u p o rz ą d k o w a n y ch  w szereg i po dw a,  a n a  czele gogo  
b y ł  rzeczyw iśc ie  k o m ic z n y ,  g d y  ta k  przed  f ron tem  za  m ajo rem  
ga lo p o w a ły .

G ene ra ł  po ruczu ik  w yraz i ł  sw oje rzeczyw is te  zadowolenie 
z dobrze  w yk o n an e j  m usz try  i defilady a to  było szczęśc iem  ta k  
d la  goga  j a k  i d la  profosa. bo już  a d ju ta n t  dosta ł rozkaz  z a s t r z e ­
len ia  psów i za m k n ię c ia  profosa ,  ale po tak ie j  pochwale, cotuął 
rozkaz ,  k tó ry  w szys tk ich  zasm ucił,  a  „vivat M crten s  zab izm ia ło  

w  sze regach .
Podoficerowie i s t rze lcy  byli psom rzeczyw iśc ie  wdzięczni,  

a  to miało swój w aż n y  powód. W ar ta ,  koło  prochowni, k tó ra  
o pół godziny drogi od m ia s ta  się zna jdow ała ,  nie m o g ła  n ig d y  
być  n iespodzian ie  z lus trow ana .  W szerokim  obwodzie , j a k  g d y b y  
łańcuch  s traży ,  o tacza ły  psy  prochownię , g d y  tam strze lcy  w a r tę
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zac iąga li .  W a z y s tk o  mogło spać ,  g d y ż  w łaściw ym  k o m e n d an te m  
w a r ty  b y ł  „gogou, k tó ry  a la rm o w ał  s traż ,  g d y  było n iebezpie­
czeństw o. S trze lcy  opow iadali  c z ę s to , że p sy  doskona le  roz róż­
niały , czy  k to  p rzypadkow o  ta m tę d y  przechodzi,  czy też idzie  
in sp e k c y a .  Oficera k aż d eg o  zaw sze  o b szczek iw ały .  J a k  ro zu m ­
n i e ! . . .  N ie s te ty  raz  doniósł p rusk i  porucznik  k o m endz ie  m ias ta ,  
że g d y  a u s t ry a c c y  s trze lcy  są  na w arc ie ,  to n igdy  nie m ożna 
ich za jść  n iespodzian ie  i w izy tacya  je s t  b e z u ż y te c z n ą ,  b e z p rz y ­
k ła d n a  bowiem czujność psów i ich w yrafinowanie u darem nia  za ­
wsze  n ie spodzianą  wizytę.

„Już  znowu te  p rze k lę te  c z w o ro n o g i ,  za k lą ł  m a jo r ,  m uszą  
one już  raz  s ię  u s tą p ić1'. — Niechciał ich zastrzelić ,  pon iew aż  to  
sprzeciw ia ło  się uczuciu litości jego ,  i ponieważ wiedział, żeby  
śc iągną ł  n ienaw iść  ca łego bata lionu n a  siebie.

W y n a la z ł  więc inny, j a k  m yśla ł ,  s ta n o w cz y  środek. Z a w o ­
łano  p o ru cz n ik a .  „P an ie  p o ru c z n ik u ,  pan  p row adzi ju tro  wielki 
t r a n s p o r t  w ysłużonych  s trze lców  do K aa d en  w Czechach, p roszę  
ze sobą  w szys tk ie  czw oronogi zab rać  i z żadnym  nie wrócić„ .  
To życzenie  m a jo ra  było d la  p o ru cz n ik a  rozkazem . A n a  odcho- 
dnem jeszcze n a  schodach , s łysza ł  j a k  m a jo r  k rz y c z a ł :  ,.A niech 
no p a n  ty lko  g o g a  n ie  zapom ni" .

W ó w c z a s  ty lko  z R a m bergu  do Hofu, by ła  kolej,  porucznik  
m usia ł  odbyć m arsz  d ług i przez  ca łą  B aw aryę .  S trze lcy  mieli 
szczęśc ie  z sp rze d aż ą  psów. Co d rug i  lub trzeci  dzień  sp rz e d a ­
wano po drodze  psy , a goga  n a  os ta tku .  P obo rca  p oda tków  był 
tym szczęś liw ym  nab y w c ą  jego .

Po cz te rech  tygodniach p ow raca ł  porucznik  ze św ieżym  t r a n ­
sp o r te m  rek ru tó w  do F rank fu r tu .

W  A sch , m ija jąc  dom ek  poborcy , pożegnał on na  zaw sze 
sk in ien iem  g ło w y  goga ,  w y g lą d a ją c e g o  przez okno. K tóż  opisze 
zdz iw ienie  jego, gdy  zobaczył po dw óch  dniach, j a k  gogo rad o ­
śn ie  sz cz ek a jąc  w zd łuż  całej ko lonny  leciał,  aż je g o  ...e znalazł.  
I  od tąd  co dzień p raw ie  od b y w a ły  się  sceny p rz y w ita n ia  z p rz y ­
byw ającym i poddanym i goga. G dy os ta tn iego  dnia lis topada  po­
rucznik  w y ru sza jąc  z A schaffenburgu  do F ra n k fu r tu  o s ta tn i  raz  
zrobił  p rze g ląd  sw ych  rek ru tów , by  m ajorow i nie dać pow odów  
do u ty sk iw a ń ,  s ta ł  n a  lew ym  sk rz y d le  ozdobiony dębow ym  li­
ściem „gogo“.

Mówić nie mógł, a le wzrok je g o  mówił w y ra ź n ie :  „P an ie  
p o ruczn iku !  je s tem  tu i ani je d e n  z moich tow arzyszów  f rank -
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furckieh nie brakuje". Było to bardzo ładnie i porucznik był wzru­
szony i oczy zaszły mu ł z a m i . . . .  ze śmiechu. Ale major, gdy 
psy zobaczył, zawołał z rozpaczy: „O ty miły Boże, te obrzy­
dliwe czworonogi są znów tu ta j“! B-

Galicyjscy handlarze drobiu.
Pod powyższym tytułem podał p. R tig o lf Bergner, wyda­

wca miesięcznika „Der Illu słrierte  Tierfreuyida, organu między­
narodowego związku hodowców i miłośników zwierząt w Gracu, 
w pierwszem numerze tegorocznym bardzo ciekawy artykuł, k tó ­
ry  tutaj powtarzamy.

„Galicya należy do tych krajów koronnych naszej monar­
chii, w których chów drobiu prowadzą z wielką zapobiegliwością 
i znajomością rzeczy. Jeżeli wygłaszamy to z praw dą zgodne 
uznanie, to mamy tu na myśli przedewszystkiem dziedzińce i 
s taw y  obszarów dworskich, pełne drobiu pożytecznego i ozdobnego 
—  Tu i owdzie spotykasz się w gazetach z ogłoszeniami tych 
hodowców. Ogłaszają oni sprzedaż drobiu rasowego, a podpis 
ogłaszającego opiewa zwykłe : „książęca" lub „brabska  hodowla 
d rob iu11. Tego rodzaju ogłoszenia zasługują w każdym razie na 
uwagę i można je polecić każdemu kupującemu.

Inaczej ma się rzecz z drugą k lasą  ogłoszeń. Różnią się 
one od tamtych już  na pierwszy rzut oka; zdradzają  one chci­
wość zysku materyalnego w sposób najwstrętliwszy, nie kierując 
się  wcale chęcią zadowolenia kupującego lub względami hum a­
nitarnego obchodzenia się z drobiem. Dziwić się tylko należy, że 
takie ogłoszenia znajdują wiarę, a co najgorsze, wierzących ku­
pców. Pochodzi to z zakorzenionej dobroduszności szerokich 
warstw ludności, które spotkawszy się w inseratach z pięknemi 
słowy „taniej niż gdzie in d zie j11 w nadziei dobrego towaru ku­
pują  za 5 złr., co gdzieindziej kosztuje 6 złr. I  tak  ogłasza np. 
pewien J. K. z M ouasterzysk : „1 do 8 tuczonych kur za 3 złr., 
gęsie olbrzymie po 1 złr., 50 ct., a olbrzymie kaczki nawet po 
50  ct.“ Należytość należy — rozumie się samo przez się —  prze­
słać z góry. Jeżeli znajdzie się gdzie bujną fantazyą obdarzony 
przyjaciel drobiu i pójdzie za tak ą  radą  w tern mniemaniu, że 
w Galicyi płynie miód i mleko i że ten kraj jes t  krajem, w któ­
rym pieczone gołąbki lecą same do gąbki, i przeszłe pieniądze, 
to zazwyczaj nie otrzymuje on przez kilka miesięcy ani zwierząt
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ani odpow iedzi.  W końcu  o trzym uje  p rze sy łk ę  z k ilku  z w ie rz ę ta ­
mi, k tó re  albo n a le ż ą  do ras  k a r ło w a ty ch ,  albo też  są sp o k re ­
wnione z w róblam i.  P r z e s y łk ę  usku teczn ia  w y sy ła ją c y  w s k r z y ­
nec zc e ,  k tó ra  p rzypom ina  p a c z k ę  od cy g a r ,  a w k tó re j  z w ie ­
rz ę ta  g n io tą  się, leżąc jedno na  drugiem . Jedno  z nich j e s t  n ie ­
żywe, d rug ie  silnie uszkodzone, a  odbiorca widzi się oszukanym , 
Je że l i  p rz e sy łk a  n adesz ła  za pobran iem , to rozumie się sam o 
przez się, że a d re sa t  w s t rzy m u je  się od przy jęcia ,  puczem o t r z y ­
m uje  z P ó łazy i te leg ra f ic zn ą  prośbę, ab y  p rzy n a jm n ie j  „z l i t o ­
ś c i  d l a  z w i e r z ą t “ w ykup ił  p rzesy łkę .  J e s t  to is tne  s z y d e r ­
stw o z m iłosierdz ia  i li tości, boć w p rzec iw nym  raz ie  nie posy 
la łby  drobiu  w p ac zk a ch  c y g a r o w y c h .? !

Je szc ze  gorzej W ychodzą n a  tak ich  og ła sza jących  się  ci 
k tó rzy  m a ją  od nich coś do żądan ia .  W tak im  razie po k i l k a ­
k ro tn y ch  u rg en sa ch  nadchodzi ta k a  odpow iedź : „Nie je s te m  tym  
Iz y d o re m ,  u k tó regoś  P a n  zam ów ił,  lecz je s te m  Danie lem . Zobo­
w ią z a n ia  ’ mego b r a ta  nie obchodzą m nie  w c a le 11, a lb o :  „ In te re s  
ob ją łem  po nim, a le  on w y jechał do A m e r y k i11. Ależ ów „on '1 
je s t  zaw sze  w in te resie ,  i k a z a ł  ty lko firmę sw oję p rzep isać  na 
sw oję  żonę, n a  sw ego parobka ,  lub na  ja k ie g o  innego p o d s ta w io ­
nego  cz łow ieka.  Jeże li  adw oka tow i są  dobrze  znane  z a n ad to  
„ p i ę k n e 11 sp ra w k i  dos taw cy ,  to w tedy ,  a le  ty lk o  w tedy uczyni
on zadość swoim zobow iązaniom .

In n e  znów ogłoszen ia  po leca ją  2*/i K g .  miodu ty lko  za 
2 zlr. 80 e t , a leż ten miód je s t  ohydnym  syropem. Co się zaś  
tyczv  sz tucznego  m a s ła  -  boć na tu ra ln ie  o ta k ie  ty lko  chodzi 
—  przechodz i ła  w osta tn ich  czasach  n o ta tk a  z gaze ty  do g az e ty  
że do fa b ry k a c y i  tego m asła  używ ano  kości ludzkich ,  g d y ż  w je ­
dnej z ta k ich  fa b ry k  znaleziono tru p ie  g ło w y  i t ru p ie  ręce.  I n n y  
znowu spośród ryce rzy  g a l icy jsk ich  og łasza ,  że rna n a  sp rze d aż  
o lbrzym ie rak i ,  no i rozumie się sam o przez  się, że za bezcen 
K aż  je  sobie, koch a n y  Czytelni u, ty lko  p rzes iać ,  lecz przed 
o tw arc iem  p rzesy łk i  za tk a j  sobie porządn ie  nos, bo od sm rodu 
zg in iesz .  M o n a ste r  zy ska , T łuste , Chodorów, S ta n is ła w ó w , B uczące, 
o to  s ą  m ie jscow ości,  k tó ry c h  się w y s t r z e g a j !

Że o ta k im  s tan ie  rzeczy  panu je  w szerszych  kołach spo­
łecz eń s tw a  zup e łn a  n iewiadom ość,  w s k a z u ją  n a  to rozm aite  oko­
liczności. I t a k  np. byliby  ga l icy jscy  h and la rze  już  daw no za­
p rzes ta l i  w gazec ie  og łaszać,  g d y b y  k a ż d y  kupu jący  wiedział,  
czego się  m a od nich spodziew ać, Z tej sam ej p rzyczyny  posia -
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d a ły b y  N iem cy lepsze w iadom ości geograficzne i by łoby  się nie 
rozesz ło  tw ie rdzen ie  pew n e g o  re fe ren ta  n a  12 m ię d zy n a ro d o w y m  
k o n g re s ie  tow arzys tw  ochrony zw ierząt ,  że B u czą ce  leży we W ę­
grzech, a  w ted y  by łyby  gaz e ty  nie rozpow szechniały  os trzeżen ia  
p rzed  w ęg ie rsk im i i czeskim i h an d la rza m i drobin.

T ru d n o  pojąć ,  d laczego w ładze  i za rząd y  kolejowe nie w y ­
s tą p ią  tu  energicznie. C z y ta m y  p rze c ie ż  dość często, źe do L er-  
lina nadszed ł drób g a l icy jsk i  całym i w agonam i w s tan ie  n a j ­
ob rzyd liw szym , p o n ie w a ż  se tk i  zw ie rzą t  pozdychały  z g ło d ^  
z p ragn ien ia ,  z pow odn zaduszen ia  lub zdep tan ia ,  tak  że t ru p y  
ich leża ły  g rom adn ie  n a  do tyczącym  ber l ińsk im  dworcu ko le jo -  

wym.
W jak i  sposób m ożna tem u złemu z a p o b ie d z?  Otóż wiele

czynn ików  musi się n a  to skup ić .  I  t a k  publiczność musi umieć
w ta k ic h  og łoszeniach  cz y ta ć  p o m iędzy  w ierszam i,  a g az e ty  m e  
pow inny na p rzysz łość  d la  p oży tku  sw ych  czy te ln ików  p rzy jm o ­
w ać podobnych  ogłoszeń. G a z e ta  o zdrowej egzystency i może 
się obejść bez g rzesznego  g rosza  h a n d la rz y  galicy jsk ich ,  tern 
bardz ie j ,  że dzienn ik i ,  k tó re  tym  ludziom k re d y tu ją  na leży tość  
in se ra to w ą ,  i ta k  bez sk u tk u  m ogą  ich śc igać ty lko  aż do g r a ­
nic ro sy jsk ich .  N as tęp n ie  p ow inny  z a r z ą d y  kole jow e, czy to z ini- 
cya tyw y w łasnej,  czy to z pobudki ochrony zw ie rzą t  i t. p. t u ­
dzież na  pods taw ie  u w a g  w dz ien ikach  podanych , w y d ać  odpo-
w iedne  i rozsądne  p rzep isy ,  do k tó ry c h  m usiałaby się s łużba
w y k o n aw cz a  ściśle zastosować. G alicy jsk ie  z a rząd y  kolejowe m i a ­
ły b y  w przyszłości p raw o  odmówić p rzy jęc ia  pow yższych  p u d e ­
łeczek zw ie rzę ta  d ręczących , a gdy one tego  nie uczynią, to m ia  
ły b y  ko le je  są s iedn ie  praw o  odm ów ić dalszego  ich t r a sp o r tu .  J e ­
żeli t a k  będzie  się  postępow ało  wobec hand la rzy  gal icy jsk ich ,  to 
można liczyć na  to, żo m o rd ers tw o  tych n iew innych  s tw orzeń  
ustan ie .  Jednem  słowem odzyw am  się do publicznożci z o s t r z e ­
ż en iem : „P am ię ta j  to d o b rze  !u, a do w szy s tk ich  nczciw ych g az e t  
zw rac am  ” się z p rośbą ,  aby  raczyły  pow tórzyć to moje os trze -

żeni6*
P o w y ż szy  a r ty k u ł  po jawił się w Nr. 6. „E konom is ty  naro-  

d o w eg o “, “ z  d n i a  6 .  lutego, Je szcze  p rzed  ten. po jaw ien iem  się za j-  
m y w a ł  się W y d z ia ł  nasz  na  w niosek  n ad radcy  C hołodeekiego , 
s p r a w ą  tran sp o r tu  drobiu i p ta k ó w  na kole jach  naszych. W  s k u ­
t e k  n aszych  zab iegów  o trzym aliśm y  n a s tę p u ją c ą  odpow iedź :
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D o Szanowneyo W y d z ia łu  T ow arzys tw a  Ochrony zw ierzą t na  
ręce W ielmożnej Pan i A n ton iny  Deym n we L w ow ie ,  Plac choraż-  

czyzn y  17.
Na poruszoną przez  Sz an ow ny  W y d z i a ł  w krótkiej  drodze 

sp r a w ę  d ręczen ia  d rob iu  p rzy  t r ansporcie ko le ją  ma m zaszczyt  
don ie ść ,  że na  mocy  ro zporządzeń  c. k. Mini s te rs twa h a n d l u ,  
a  mianowicie:  z dn ia  26.  lutego 1875 L. 4700,  z dn ia  21.  l ipca 
1881 L. 19311 i z dn ia  1. cze rwca  1882 L.  16815,  pe r sonal  k o ­
le jowy m a  d o k ła d n e  przepisy,  k tóre  co do p rzewozu drobiu opie­

w a j ą  n a s t ę p u j ą c o :
„Żywe  zw ie rzę ta  w k o j c a c h , k l a tk ac h  , sk rzyniach  i t. p. 

„m o gą  ty lko  w ów cza s  do p rzewozu ko le ją  być przyjęte,  jeżel i  
„te osta tnie  są  dos ta t eczn ie  obsz e rne  i p r zy p ły w  powiet rza  do­

p u s z c z a j ą .  .
„Wraz ie  przepełnienia kojców,  sk rzyń i t. p. zwie rzę tami ,  

„m a  być po sy ł ka  od p rzewozu ko le ją  wyk luczoną ,  zwłaszcza  zaś  
„ na le ży  bac zną  u w a g ę  na to zwracać ,  żeby  drób mieszczący s ię  
" w  kojcach,  miał  tyle wolnego miejsca,  aby  zwie rzę ta  te wolno 
„poruszać się mogły  i wza jem  na  się nie  s t ę p o w a ł y “.

„P rzy  dłużej  t rw a ją cyc h  t r anspor tach  drobiu,  ma się n a ­
d a w c a  pos ta rać  o napojenie  i n ak a r m ie n i e  takowego podczas  
"d r o g i ,  w którym to celu p r zy twie rdzone  być ma ją  do kojcow

„naczyn ia  do po je n ia 11.
Nadm ien iam  równocześnie ,  że w s t a c j i  P rz emy ś l ,  położonej 

w  tu te j szym o k r ę g u  d y r e k c y j n y m , w sz ys tk ie  przez  tę s t acyę  
p rzechodzące t r a n s p o r ta  drobiu,  o ile n a d a w c a  tego za żą da ,  b y ­

w a ją  pojone i karmione .
W  ko ńc u  donoszę,  że okó ln ik iem równocześnie  w y d a n y m  

przypo mni ano  ws zys tk i m c. k.  u rzęd om ko le jowym,  p rze p i sy  d o ­
t y c z ą c e  w st rz ym a n ia  d ręczenia  zwie rzą t  i do ścisłego tychże  prze

s t r ze gan ia  zawez wan o .
L w ów  dn ia  12 lutego 1896.

C. h. D yrekcya  kolei państw ow ych.

Sprawy Towarzystwa.
Na doniesienie,  że koń t r a m w a jo w y  Nr.  340 zna jdu je  się 

w  złym s ta n ie ,  udał  się se k re ta rz  l i s townie  do dy r e k to r a  t r a m ­
waju,  k tóry na tychmias t  odpisał ,  że s tan k o n i a  dotyczącego z b a ­
dał  i r zeczywiście zna lazł  go źle w y g l ą d a j ą c y m .  Mn to być je
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d n a k  koń m łody, i w porze  len ien ia  się, d la  tego  w ygląd  je g o  
o ieśw ie tny ,  m im o tego  za rządz ił  d y r e k to r  k i lkudn iow ą  prze rw ę 

w  pracy.
Poniew aż skons ta tow ano ,  że r a k a r z  łap ie  p sy  ta k że  na  cho­

dn ik a ch ,  udał się n a s z  p rezes  i s e k re ta rz  do m a g is tra tu ,  gdyż 
cze ladź  odw oływ ała  się n a  p r z e d s ię b io rc ę ,  a te n  ośw iadczył s e ­
k re ta rzow i,  k tó ry  n a ty c h m ia s t  do n iego się  udał,  że t i k i  m a  roz­
kaz  z m a g is tra tu .  T u  w. m. K ubick i  o św iadczy ł ,  że rzeczyw iście  
ta k ie  polecenie istn ieje ,  n a  p rze d s taw ie n ia  je d n a k  nasze, obiecał 
og ran iczyć  n a k a z  na mniej uczęszczane  u lice p rzedm ieść .

C zęs te  dochodziły  nas w iadom ości o ka tow an iu  kon i p rzy  
budow ach , in te rw e n cy a  s e k re ta r z a  na jczęśc ie j  pom aga ła .  W  r z a d ­
kich  w y p ad k a ch  t rze b a  było  u d aw a ć  się do w ładz, j a k  u. p. p rzy  
budow ie p rz y  ulicy 3. Maja, gdz ie  na  sk a rg ę  s e k re ta rz a  m us ia ła  
w k ro c zy ć  po licya,  a zarazem  n a  sk a rg ę  jednej z P an  M a g is t r a t ,

Wojny mrówek.
„P ow odem  wojny pom iędzy  dw om a w o jskam i je d n e g o  p le­

mienia m ró w ek ,  byw a — n ie p rz y m ie rz a ją c  j a k  u ludzi — z a w i s c  
i i n t e r e s .  K a ż d a  g ro m a d a  za jm uje  w p o s iadan ie  i uży tk o w a n ie  
pew ien po trzebny  do w yżyw ien ia  o b sz a r ,  i g ran ic  swoich n a ru ­
szać  nie pozw ala .  P om iędzy  są s iad a m i is tn ie je  k rz a k ,  d rzew o  
lub rów g ran icę  i kopiec  gran iczny , o k tó ry  w szc zy n a ją  się  k łó ­
tn ie  i s z a rp an in y  naprzód ,  aż n a re szc ie  gród ,  czujący się więeej 
w sw em  praw ie ,  a raczej na  silach , w yda je  wojnę.

N ieliczne lub osłabione g ro m ad y ,  nie czujące się na  siłach 
m a ją  na ty le  rozumu, iż, g d y  już  nie m ogą  inaczej za że g n ać  
bu rzy  i u łożyć z a ta rg u ,  z a w ie ra ją  ze sobą  h iszpańsk ie  „convenio 
albo  — unię, a  łącząc  się  w je d n ą  g ro m a d ę ,  sojuszu w iernie  do­
t r z y m u ją ,  T y lk o  „A m azonk i"  dwóch g rodów  n igdy  się n ie łą cz ą  
i  n ie z a w ie ra ją  sojuszów, a  w o jn y  p o m ię d zy  niemi s ą  —  j a k  to 
b y w a  w w o jnach  dom ow ych  — n a jz a c ię tsz e  i na js ioższe .

R ów nież nie łą cz ą  się i nie z a w ie ra ją  sojuszów m rów ki 
dw óch  odrębnych  g a tu n k ó w  np. „ K rw aw n ik i"  z „Ł ą k o w em i"  lecz 
w yją tkow o, g d y  z a ż a r t a  w a lk a  zby t  się p rzed łuża ,  czasow e z a ­
w ieszenie  broni z u s ta n o w io n ą  g ran ic ą  na  p o ds taw ie  „uti p oss i­
den t is" .  N aruszen ie  takiej g ra n ic y  z ry w a  zaw ieszenie  broni i 
nowa w ojna  w ne t  się rozpoczyna.
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Czasem wszczyna się wojna  p r zez  to, że swój za  swoim się 
ujmie,  bo n aw e t  u mrówek ,  za ży w aj ąc ych  tak b rzydk ie j  r epu ta -  
cyi,  j a k  „ W śc ie U ic a , “ zasa da  : j eden  za wszys tk ich ,  w sz ys cy  za 
j edneg o  ! —  b y w a  rzetelnie zac ho w y w an ą .  T a k  obse rwował  F o re l  
na s tę pu ją cą  sceną.

K i l k a  dużych  b runa tnych  mrów ek  ga t u n k u  „W śc ie k l i c y “ 
zabłądzi ło na  teren,  za ję ty  przez małe żól to-b runatne  m ró w ki  
t ego nazwiska ,  k tó r e  też pa rę  b runa tnych  j a k b y  w szkodzie z a ­
j ę ły ,  czyli  wzięły w n ie w o l ę ;  pa rę  b r un a t n y c h  u ra towało  się 
ucieczką.  Przez uciekinierów dos ta ł a  się wieść go g n i az da  b ru ­
na t ny ch ,  z k tórego  w y ru sz y ł  na odsiecz l iczny oddział  — a g d y  
i ma łe  żół te wy s tą p i ł y  w pole, ro poczęła  sią b i twa na dobre.

Brun a tne  przewróci ły  szeregi  żół tych,  a  oswobodz iwszy  j e ń ­
ców i nab iw sz y  dużo p r owoka to rów,  powróci ły do domu ja k b y  
m ó w ią c :  masz,  nie za cz ep ia j !

Atoli  n i e ty lko  dla tak ich za j ść ,  uie tylko o mur  g ran iczny  
lub o t r zodę mszyc,  lecz z powo du  wcale  osobl iwego,  w y d a w a n e  
b y w a j ą  wojny.  Niek tó re  g a t u n k i  mrówek  p rzeds iębio rą  w y p r a w y  
wojenne ,  a  r aczej  rozbójnicze n a j a z d y  — w celu brania n iewol ­
ników.

Jeże l i  wojna  zos tanie postanowioną  to p r ow a dz ą  j ą  m ró w ki  
wed łu g  pewnyc h  reguł,  z zas tosow an iem odpowiedniej  t a k t y k i :  
po powroc ie  eksp lo ra to rów i odby te j  na rad z ie  wy ru s za ją  ro ty  
wojsk  w pewnym ładzie na  oblężenie obcego g rodu  lub do w a l ­
nej b i twy polowej  i można  podziwiać t a k t y k ę  i jednol i tość p o ­
m ys ł u  p r zy  zachowaniu  po rzą dku ,  j ak i  panuje,  chociaż nie wi ­
d ać  wodza  ani  kom en dan tów

P a t r z y m y  się bliżej j e d n a k  takiej  wyprawie ,  mianowicie 
mrówki  „Amazonki"  czyli  , Zabory" .  Nie złoto an i  żadne kosz  
towności ,  ani  też za pa s y  żywnośc i  s t a j ą  się łu pe m „A m a zo n e k*  
lecz j e dyn ie  l iszki  i poczwarki ,  to j e s t  dzieci  in n y c h  plemion są  
owem złotem runem,  po j a k i e  one wy ru sz a j ą  w pole. Musimy 
j e dn ak  obzna jomić się na j p rzód  z ch a r a k te re m  i sposobem życia 
„Ama zon ek " .

Są  to n ie zw ykl e  si lne,  dzikie  i odważne mrówki  u t r z y m u ­
j ą c e  liczne roje niewolnic,  k tó re  za nie i n a  nie pracują .  Snać 
d ług ie  p rzyzwycza jen ie  do wygod neg o ,  próżuiaczego życia  z o b ­
cej p r ac y  doprowadzi ło  j e  nareszc ie  do tego,  iż s t a ł y  się sam e  
f izycznie do p r ac y  zupełnie  n iezdolne,  bo nie m a ją  szczęk  u z ę ­
bionych,  lecz ty lko gładkie ,  w ąs k o  osadzone i ostro kończące
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sie szczypczyk i .  W y m a r ły b y  one l i te ra ln ie  z głodu, g d y b y  ich nie 
k a rm i ły  niewolnice , które p rze żu tą  po rcy jkę  ja d ła  p o d a ją  sw ym  
panom  do buzi. „Z abo ry"  żyją, j a k  D a la y - L a m a  w Tybecie, k tó ­
rem u bo8kość jego  n ie  pozw ala  k ę s a  choćby  sm acznego  włożyć 
do u s t  w łasną  ręką .  T a k  są  na  świecie  przeeież istoty’’, k to iy m  
„upieczone go łąbk i lecą do g ą b k i“ . Z a  to g łodne  „A m a zo n k i   ̂
m u sz ą  sc h leb iać  n iewolnicom, g ła szcząc  je  sw em i czu łkam i,  i 
t a k  j e  zn iew ala ją  do p o dan ia  pokarm u . Odosobnione n. p. w n ie ­
woli u badaczy ,  m rą  „Amazonki'* w ciągu  dwóch lub trzech  dni, 
chociaż m a ją  s tosow ny  p o k a rm  pod n o se m ; skoro je d n a k  w p u ­
ści się do nich codziennie n a  j e d n ą  lub dwie godziny  ty lko  j e ­
d n ą  n iewolnicę , w tenczas ży ją  zdrowo po p a rę  m iesięcy,  bo n ie­
w oln ica  czyści ie i karm i.

W iem y  z dośw iadczen ia  ludzkiego, ile n ie raz  musi znosić 
, .pan“ d la  w łasnej w ygody  i spokoju  cd „s ta rego  sługi"; o ileż 
w ięcej znosić musi „A m a zo n k a " ,  k tó ra  w łaściw ie  n a  to pow ołać 
się nie może, iżby  była „ch lebodaw cą" .  Spoufalone sługi do k u ­
cza ją  im nieraz, skoro  popadną  w zły humor, jeżeli n. p. pano­
wie pow rócą z w y p ra w y  bez zdobyczy, a  m a ła  już  liczba n ie ­
w oln ików  nie może zadość uczynić ich w ym agan iom . W  tak ich  
razach  k a r z ą  je d n a k  zniec ierpliw ione „Z abory"  rozzuchw alone 
sw e sługi d o ra ź n ą  śm ierc ią :  postrach i miłość bowiem rządzi i
tym  św ia tk iem .

P on iew aż  niewoln ice  sam e przez  się nie m nożą się, lecz 
przeciw nie  liczba ich zm ie jsza  się ustawicznie,  więc zag ia / .a  po ­
m ór z g ło d u ;  po trze b a  te d y  temu za radzić ,  zapobiedz. Mrówki 
nie doprow adzi ły  je szcze  do tej doskonałości ,  a żeby  u t r z y m y w a ­
ły  hande l n iew oln ikam i,  j a k  to czyn ią  n. p. ludzie w A fryce ;  
ale dosz ły  już  do tego sam ego  sposobu, co han d la rzy  a f r y k a ń ­
scy, ażeby  zaopatrzyć się w to w a r ;  p row adzą  wojny, n a p a d a ją  

n a  s łabszych .
„A m azonk i"  w y sy ła ją  te d y  podjazdy , ażeby  z a s ię g n ąć  j ę ­

zy k a ,  to je s t  w iadom ości,  gdzie  się  znachodzą  o sa d y  „B iu n e tk i  
albo „R udobrodych",  bo to s ą  p lem iona  m u rzy n ó w  m rów czych  
z k tó ry ch  w p ie rw sz y m  rzędzie  biorą niewolników europe jsk ie  
„ Z a b o ry " ,  „ K rw aw n ik i"  i „K rąg lce  ceg las te" .  O trzym aw szy  o d ­
p ow iedn ie  wiadomości,  w y ru sza ją  „Am azonki"  w lecie (czer­
wiec — w rzesień) zw yk le  po po łudniu ,  gdy  n a jw ięk szy  upa l  już  
minął,  w pole ko lum ną n iezbyt l iczną, bo ty lko w liczbie 1000
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do 2000 wojowników. Robotnic własnych „Amazonki11 nie mają 
więc same osobiście w yruszają po branki.

Jakkolw iek w pojedynkach bywają „A m azonki11 zapamiętałe 
to w szeregach są karne  i przezorne: czasami przystają, radzą, 
wysełają podjazdy i wyzyskują okoliczności. W pobliżu osady 
„B iune tek ' lub „Rudobrodych11 formuje się wojsko do ataku, 
zwykle ustawiają się klinem, od pierwszych szeregów do os ta t­
nich przebiegają adjutanci i ordynanse, a wydawszy ostateczue 
„orde de bataile11 i hasła rzuca się cały zastęp z wściekłością 
naprzód.

Przerażone „ B ru n e tk i8 szukają  zbawienia w ucieczce i 
wszystko, co może, zmyka, unosząc swe liszki i poczwarki. J e ­
żeli mrówki napadnięte nciekną, lub wcale nawet niestawią bier­
nego oporu, to utrącając, co m ają  najcenniejszego, to je s t  liszki 
i poczwarki, ostają się ca łe ;  w przeciwnym razie bywają nieli- 
tościwie wymordowane, Zwycięskie „Am azonki11 zaś unoszą do 
domu swoją zdobycz, owe obce liszki i poczwarki, z którvch 
umieją wyróżniać same robotnice, bo poczwarki samców i samic 
zabijają na miejscu. Branki swe pielęgnują staraunie, w ychowu­
j ą  je  starannie „jakby własne dzieci11, aby mieć z nich oddane 
służki i karmicielki.

Wojna jak  wojna często się nie uda. Forel obserwował 
ja k  jeden  gród „A m azonek11 w ciągu 30 dni przeprowadzi! 44 
wypraw. Z tych 28 udało się zupełnie, 9 tylko w małej mierze 
resz ta  zakończyła się klęską. Cztery razy  dzieliła się armia na 
dwa korpusy, a w yprawy skierowane były w połowie na „R u ­
dobrode8, a w drugiej na „Brunetki8. W przecięciu przynosiła 
wyprawa udana 1000 liszek i poczwTarek, a w ciągu la ta  przy 
dobrym sukcesie może wnieść w dom 40.000 świeżych robotni­
k a  St. Kluczycki. {Przegląd).

PSYCHOLOGIA PSZCZÓŁ
przekład z angielskiego 

Z.ci i i  Grabo w m fei o

Owady te musiały jedne z pierwszych zwrócić na siebie 
uwagę człowieka. Ich względnie duże miary, liczne pojawianie 
się, tworzenie społeczeństw zwyczaj zbierania zapasów miodu, 
były to fakty, nad którymi ja k  się zdaje, czyniono już za bar­
dzo dawnych czasów spostrzenia. Z towarzyskiego życia pszczół
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w y n ik ł  pew ien podział pracy. N a począ tku  w iosny  zna jdu je  się 
w ulu je d n a  ty lko  m a tk a  i bardzo  zm ie jszona  ilość pszczół bez­
płc iow ych  czyli roboczych. P ierw szem  ich zajęciem je s t  d o p ro ­
w ad z en ie  rodziny  do wdaściwej norm y. W  tym  celu, k ró lo w a ,  
czyli m a tk a ,  sk ła d a  dużo ja jek ,  n ie k ied y  30 0 0  d z ie n n ie ,—  z k tó ­
rych  pow sta ją  robotnice. S koro  już  rój rozw inie  się należycie ,  
sam ica  znosi j a j k a ;  z tych  w y k lu w a ją  się  ta k że  robotnice i k i l ­
k a  k ró low ych .  Gdy w sk u te k  szybkiogo rozm nożenia  się  rodziny  
pszczelne j i w za jem nego  c iśn ien ia  kom órek , w ulu je s t  ciasno 
i duszno, ow ady  n ie m o g ą  usiedzieć  w g rom adz ie ,  n iepoko ją  się 
czyli m ro w ią ,  to w y ła ż ą  z n la ,  to w ra c a ją  doń, — w ted y  s ta ra  
k ró lo w a  opuszcza swe m ie sz k a n ia  z częśc ią  pszczół. P o ra  ta, 
z w a n a  r ó jk ą  czyli ro jen iem  się, j e s t  za leżną  od s tanu  pow ie trza  
i z a p a s u  żywności.  E m ig rac ję  zapow iada  burzenie się t ru tn i  p r z e r ­
w a n ie  p rac y  przez  robotnice,  s ilne rozdrażnien ie  matki,  a  wrazie, 
g d y  się  zn a jdu je  w ulu d ru g i  lub trzeci rój — cien iuchny  pisk  
uw ięz ionej młodej królowej. P obudza  j ą  do gn iew u  obecność 
m ożebnych  ry w a le k  w je j w łasnym  domu, i po zab ija łab y  bez 
litości sw oje  dzieci, g d y b y  ich nie s t rze g ły  robotnice. T a k  zwane 
w ab ię  albo  kw a te rm is trze  są  w ysy łane  n a  z w i a d y ; skoro  u p a t rz ą  
dogodne miejsce n a  nowe siedlisko, pszczoły  za c z y n a ją  szybko 
i coraz tłum iej w y la ty w a ć  z ula, k r ą ż ą  j a k iś  czas  w powietrzu ,  
k łę b ią c  s ię  coraz gęście j,  w reszc ie  tw o rz ą  zw a r ty  k łą b  n a  k sz ta ł t  
w ie lk iego  g ro n a  w innego  tam , gdzie  u s ia d ła  m a tk a ,  k tó ra  obc ią ­
żona ja jk a m i ,  r za d k o  m oże  lecieć da leko . W ted y  pszcze la rz  zbie­
r a  ten  rój do k o s z y k a  i o sadza  w p rzy g o to w a n y m  n a  to ulu. 
J e ś l i  w roju n iem a m a tk i ,  jeże li  j ą  s c h w y ta  p tak ,  albo zos tan ie  
śc ię ta ,  zab łądz iw szy  do innego  ula, lub zginie ja k im k o lw ie k  sp o ­
sobem , to pszczoły, bardzo s trap ione ,  w ra c a ją  n iezw łoczn ie  do 
daw nej s iedziby .  Z daje  się, że ro otnice b io rą  z so b ą  zapas 
miodu.

W  zimie i n a p o c z ą tk u  wiosny, pszczoły  s iedzą  w ulu, ale 
je g o  te m p e ra tu ra ,  zw yk le  45° F ,  w skazu je ,  źe nie s ą  uśp ione 
ty lko  j a k b y  odrę tw ia łe .

W marcu lub  kw ietn iu  rozpoczyna  się  całoroczna g o sp o d a rk a ;  
ul zos ta je  oczyszczony, n ie ży w e  pszczoły  u p rz ą tn ię te ,  k ró low a 
p rz y s tę p u je  do s k ła d a n ia  ja je k .  Ze z p ie rw szych  ja je k  w y lęg a ją  
s ię  t ru tn ie ,  że w połowie la ta  z n iek tó rych  ja je k  w y k lu w a ją  się  
młode królow e, że rodzen ie  s ię  robotn ic  pow ięk sza  pszczole 
spo łeczeństw o, bardzo uszczuplone w porze  zimowej, że w krótce
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nas tępu j e  rojenie  się, — są to f a k ty  znane,  nad  któremi  już n ie ­
raz  robiono obse rwacye .

Z m y s ł  wzroku  u pszczół  j e s t  dobrze  rozwinięty : r o z r ó żn ia ­
j ą  one p rzedmio ty  i w idocznie p rze k ład a j ą  pewn e  b a rw y  nad 
inne.  Potrafią ro zpo zn aw ać  zieloną,  żółtą,  czerwoną,  n ieb ieską  
i tę  os t a tn ią  wolą od innych.  Z d a j ą  się lubić t akże  kolor  ró żo ­
wy.  Świat ło  j e  p rzyc iąga ,  za równo j a k  inne  o w ady .  Uczen i  r o ­
bili j uż  wiele obse rwacy j  nad  zdolnością  pszczół  t raf iania wpros t  
do  swego  s iedl iska .  W e d ł u g  tych badaczy,  t ak  zwa ny ,  zmysł  
o r j en t owa u ia  się n iezawsze  w ys t a rc za  ty m  owadom.  Muszą  one 
pi lnie nważać  na g łówne  p u nk ty  przebywanej  przest rzeni .  U t r w a ­
la j ą  się też w ich pamięci  wrażenia  wzrok ow e  na zuacz ny  p r z e ­
c iąg  czasu.  Głos, w y d a w a n y  przez pszczoły t eb awk am i ,  nie jes t  
j e d n o s t a j n y :  przeciwnie,  by w a  bardzo u rozma icon y  np.  g d y  k r ó ­
lowa  o dpo w iad a  na  s łaby pisk swojej  gąs ieniczki .  S tą d  że b rzęk 
pszczoły w y ra ż a ją c y  w yra źn i e  wzruszenie ,  by wa  rozmaitym,  • 
wynioskow^ano,  że j e s t  zdo lną  s łyszeć t akże ,  p rzyna jmie j  o ile 
s ię zdaje,  wyższe tony.

N iek tó re  części  gębowe ,  np.  spodn ia  powierzchnia j ę z y k a ,  
s a  n iewą tp l iwie  o rgan am i  sm ak u  i rozpozna ją  różne  rodza je  s ło ­
dyczki .  Pszczoły m a ją  również os t ry węch.  P ra wdopodobn ie  dz ię ­
ki  t emu zmysłowi  rozpoz na ją  się wza jemnie,  zn a ją  swój ul, zna ją  
też swoją  ma tkę ,  do której  są  bardzo p rz y w ią za n e .  W ęc h em  
ta k ż e  w y k r y w a j ą  n ie pożądanego  p rzybłędę.  Gość obciążony mio­
dem,  bywa mile przyję ty ,  ale da r mo z j ad*  prędko się poz by wa ją .  
Ps zc zo l a - r abu ś ,  ma  minę  przebieg łą ,  równie  ch a r a k te ry s t y c z n ą  
d la  w p ra w n e g o  oka ,  j a k  w y r a z  tw arz y  rze z imieszka  dla  d o ś w i a d ­
czonego  pol icjanta.

Ścis ł e b ad an ia  wy k az a ł y ,  że pszczoły pos ia da ją  p e w n ą  
zdolność  porozu mie wan ia  się z sobą :  źe robotnice umie ją  d o p r o ­
wadzić swoje  przyjaciółki  do zm le z io n e go  ska rbu,  albo u w i a d o ­
mić je,  że s t rac i ły  k ró lowę i t  p. J a k i m  sposobem udzie la j ą  s o ­
bie wrażeń,  j e s t  to t a jemnica ,  ale badacze zauważy l i ,  że d o t y ­
k a j ą  mack am i  j e d n a  d r ugą ,  i że w y d a j ą  z siebie g łe s  nie z a w ­
szy j e dn ak ow y.  Różki  s t anowią  na jważn ie j szy  o r g a n y  czucia ,  i 
zwie rzę  pozbawione  tychże,  p o p a d a  w niepokój  i rozdr aż n ie n i e  
dochodzące  do szału.

Pszczo ły  m a ją  więc bys t ry  wzrok,  k tó ry  da je  im możność 
roz e zn aw a ni a  p r zed mio tów  i b a r w ;  os t ry  węch dzięk i  k tó r emu 
o d k r y w a j ą  np. obce pszczoły,  albo ponę tny  poka rm,  i p r zyp usz -
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czalnie  delikatny słuch, chwytający lekkie różnice tonu w głosach 
Ale m ają  one coś więcej jeszcze; ich czynności wskazują, źe 
m a ją  to, co należy nazwać inteligencyą. Nie wdając się w ści­
słe badania, przypomnimy tu wybitną różnicę pomiędzy temi 
instynktowemi roztropnemi czynnościami, które im weszły w 
nawyknienie, a temi, które w ykazują  zdolności p rzystosow yw a­
nia się do nowych warunków, lub odstąpienia od dawnych zw y­
czajów, ze względu na inne okoliczności życia. Ż e  Pszczoły 
mordują trutnie, gdy ustaje „pożytek", w yrażając się językiem 
pszczelarskim, i że w ykonyw ają mnóstwo tym podobnych rz e ­
czy, je s t  to bez wątpienia, godnem podziwu, ale nie należy prze­
sadzać w podziwie, puszczając w niepamięć to, żo musiały p rzy ­
jąć  te mądre zwyczaje wskutek bardzo długich dziejów ich ustroju 
społecznego. Z drugiej strony, gdy jakaś  n iezwykła okoliczność 
naruszy porządek urządzeń, a pszczoły okazują roztropność w 
tych niezwykłych warunkach, wtenczas w ypada podziwiać ich 
inteligencyę skierow aną do celu. Pewien uczony angielski p rzy ­
tacza  następujący p rzykład : dwie ostatnie, pozostałe przy życiu 
królowe, parte instyktowną zazdrością, wszczęły śmiertelną w alkę 
i jednoczesne podwójne ukłucie żądła byłoby położyło kres życiu 
jednej i drugiej, co stanowiłoby klęskę  dla r o j u ; oswobodziły 
się więc naw zajem : inteligencyą wzięła górę na instyktem. Inny 
badacz opowiada, że gdy jeden rój został bez królowej, pszczoły 
zaczęły przysposabiać pewną liczbę m atek z pośród robotnic ; 
uczony ten wpuścił uapowrót do ula starę królowę, a pszczoły 
natychm iast p rzystąpiły  do usuwania królewskiego pokarmu, 
gdyż chowanie młodych monarchin było już niepotrzebne. Pokora 
pszczół z podbitego roju, gdy  się przekonają  że ich królowa 
została zabitą, jest  ciekawym przykładem mądrości. Przeróżne 
sposoby wybijania trutni dowodzą także pracy myśli. Fak tem  
łatwym do sprawdzenia jes t  jeszcze i to, że pszczoły p rzegryzają  
korony wielu rurkowatych kwiatów w pobliżu miodnika, bądź 
d la  oszczędzenia sobie czasu, bądź dla dostania się tym dowcip­
nym sposobem do soku, jesłi niemogą doń dotrzeć zwykłą  drogą 
to jes t  posuwając się pyszczkiem do wnętrza kwdatu.

S taranne przewietrzanie ula, gdy w nim za parno, jes t  w i­
docznie przystosowywaniem się do nienormalnego stanu, który 
nie przytrafiłby się w naturalnym u lu , i nie powinien się zda­
rzyć także w sztucznym. Jestto  wskazówką, że wentylowanie i 
chłodzenie nie mogą mieć nic wspólnego z wrodzonym popędem
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lub instyktem, i że były stopniowo w yw oływ ane potrzebą m y ś le ­
niem, doświadczeniem. Schludne utrzym ywanie ula dowodzi r ó w ­
nież inteligentnego przystosow yw ania się. N ieczystości wyrzucają  
pszczoły z ula, gdy się  ty lko da; w zimie odbyw a się to w pier­
w szy  pogodny dzień. Zdarzyło się, że robiły rodzaj drenów dla 
usunięcia substancyj, które często sprowadzają zabójcze choroby. 
Małe wciskające się  do ula zwierzątka, jak n. p. ślimaki, zask le ­
piają pszczoły w osk iem ; zaś mysz, która jest  za duża, by ją  
można bezpiecznie zostawić w ten sposób, — zabijają i pogry­
zioną na kawałki częściowo wyrzucają za ul. W skutek często  
powtarzających się  napaści,  pszczoły, nauczone smutnem doświad­
czeniem, w zię ły  się do budowania u wejścia do ula zag iody  
z pośledniego wosku, z otworem dosyć dużym, żeby sam e m ogły  
nim wchodzić, a za małym, by s ię  natręt przezeń dostał. Cokol-  
w iekby kto m yślał o inteligeucyi pszczół okazywanej w ich 
zw ykłem  b udow nictw ie ,  to nie mógłby wątpić o niej w razie  
gd y  zmieniają sposób budowania, stosując się  do warunków  
miejscowych. W idywano pszczoły  robiące wielokrotne próby ro z ­
maitych planów w specyalnych wypadkach. Jeśli naprzykład zet­
kną się dwa plastry miodu, to n iweczą złą robotę i odbudowują  
ją nanowo, posługując się dowcipnymi sposobami, gdy ramki ula 
są zrobione z g ładkiego szkła  i t. p. Zdaje się  jednak, że pszczo­
ły  najdobitniej przekonywają o swej zdolności zastanawiania się, 
gd y  w ulu obsunie się  kawałek  plastra. Mędrsze od wielu budo­
wniczych, wzmacniają w szystk ie  inne plastry, z obawy, aby się

i tamte nie usunęły.
Pszczoły  mają być całkiem obojętne dla siebie, nawzajem  

chyba że zwrócenie uwagi na towarzyszki im samym może przy­
nieść korzyść Nie robi na nich wrażenia ani widok nagłej śmier­
ci koleżanki, ani nawet borykania s ię  z przeciwnościami. N ie­
którzy badacze przyznają im jednak nieco więcej odczuwania  
cudzej niedoli, i zauważyli, może w wyjątkowych w wypadkach,  
że zdawały się dowodzić nieraz współczucia swoim nieszczęśli­
wym  współpracowniczkom.

Owady w ogóle, a w szczególności pszczoły, zostają w zg lę ­
dem kwiatów w stosunku wzajemnej zależności i wzajem nego  
oddziaływania. Jestto w pływ  udoskonalający. Pszczoły  ciągną do 
odpowiednich dla nich kwiatów, co jest  uapewno wynikiem  d o­
świadczenia, ale wabi je także zapach, a w szczególności -  b ar­
w y. T e  barwy przechodzą stopniowo od żółtej do niebieskiej.
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W  niebieskie j pszczoły  m a ją  osobliwe upodobanie, p raw dopodo  
bnie z tej p rzy c zy n y ,  że się n auczy ły  łączyć j ą  z k w ia tam i na j -  
odpow iedniejszem i d la  nieb ze w zg lędu  na  ła tw y  dos tęp  i sm ak .  
R e zu l ta te m  tego upodoban ia  je s t  zap łodnien ie .  W zam ian ,  dużo 
kw ia tów , w y k az u je  m echaniczne p rzys to sow an ie  się, w sk u te k  
k tó reg o  pszczoła, z a n u rza jąc  się po sok, p o k ry w a  się ca ła  
py łk iem . To  p rzy s to so w a n ie  się  je s t  w z a je m n e :  j a k  k w ia ty  u le ­
g ły  zm ianie przez  s to sunek  z pszczołam i, ta k  i pszczoły  zm ie­
niły  się  w s k u te k  od d z ia ły w a n ia  na nie kwiatów.

Podobn ie  j a k  m rówki, ta k  i n iek tó re  pszczoły ży ją  p o je ­
dynczo, inne zaś  tow arzysko .  P ierw szych  j e s t  znacznie  więcej. 
Pom iędzy zupełn ie  sam otnem i n a p o tk am y  osobn ik i ,  k tó ry ch  g n ia ­
zda są  poprzedzie lane ,  ale nie p rz y ty k a ją  do są s iedn ich .  T a k i  
był począ tek  ro zm a ity ch  stopni rozwoju  aż do ż y c ia  to w a rz y ­
sk iego  w sp o łe cz eń s tw a ch  tru tn i  i pszczół.

Z pom iędzy  tych ow adów , m ieszk a jący ch  dziko n ie k tó re  
g a tu n k i  budu ją  gn ia zd a  na  pow ierzchn i ziemi, we mchu i trawie . 
Gdy wiosna nas ta je ,  samice, budząc  się z z imowego odrę tw ien ia ,  
w y łażą  ze sw ych  k r y jó w e k ,  n a ty ch m ias t  u p a t ru ją  miejsce 
na  siedzibę, i albo o b ra c a ją  n a  swój u ży tek  opuszczoną n o ­
rę kreta ,  albo  też o s ia d a ją  n a  po vierzchni,  w ja k im  suchym , z a ­
cisznym  kąciku. O braw szy  już  miejsce, pszczoła budu je  gn iazdo  
z suchej t r aw y ,  mchu i t. p., a  w ś ro d k u  tego  gn ia zd a  znosi 
k i lk a  ja jek ,  jedno  obok d rug iego .  Z d a je  się, że p rzed  złożeniem 
ja jek ,  sp raw d ziw szy  s tan  kom órki,  sk ła d a  w niej na  dno, a  r a ­
czej p rzy le p ia  j a jk a  za  pomocą kleistej m asy.

D zik ie  pszczoły zda ją  się p rzew yższać  sk rzę tn o śc ią  w szys tk ie  
inne. Od sa m eg o  r a n a  do zm roku  bez w ypoczynku  oddają  się 
p rac y .  J e d n a k ż e  je s ien ią  e n e rg ia  zda je  się  s łabnąć, a  b ie tze  gó tę  
odrętw ienie .  S am ców  zw łaszcza  n a p o ty k a  się często na c z u p r y n - 
kaeh ostu i t. p., zupełn ie  bezsilnych. Zdaje  się, że na leży  
t lóm aczyć  to raczej odrętw ien iem  z zimna, niż obessan iem  się  

s łodyczy.
T rzm ie l  m a osobliwego, sam ow tóra ,  k tó ry  będąc  n ie jako  j e ­

go cieniem, w chodzi bez trudności do gn iazda .  M atka  sk ła d a  
j a jk a  w gnieźdz ie  zw yczajnej o sy ;  gąs ien iczk i  je j  hoduję się  r a ­
zem z dziećmi tej o s ta tn ie j,  i gdy  d o ro sn ą ,  w łaż ą  t a m ,  ja k b y  
do w łasnego  domu. To s to w arzyszen ie  nie je s t  bynajm nie j  p rz y ­
ja c ie l sk ą  w spólką ,  gdyż  a r y s to k ra ty c z n i  p różn iacy  nie zb ie ra ją  
py łku ,  r a b u ją  ty lko  b iednych  w spó łtow arzyszy ,  z k tó rym i się  nie

2
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rozłączają. Gatunek tych pszczół, składający się jeno z samców  
i samic, nie przynosi korzyści kwiatom, jeśli  je nawiedza.

W granicach niniejszego artykułu m ogliśm y dotknąć za le­
dwie najważniejszych faktów, odnośnych do pszczół. Jednakże po­
wiedzieliśm y dosj'ć, aby wykazać, że doskonałość ich społeczeń­
stwa, cudowność i i tajemniczość stosunków rodzinnych um ieję­
tne przystosowywanie budownictwa zręczne i inteligentne w yk o­
nywanie wszelk ich  czynności, \  rola, jaką  odegrały w historyi 
kwiatów, usprawiedliwiają nas niewątpliwie, żc dzielimy zapał 
tych, co badając te owady, zdołali wniknąć w dziwy i powaby  
przyrody. Zofia G rabousku .

0  rybie dwudysznej —  Ceratodus Forsteri.
W dawniejszych czasach ryby dwudyszne były bardzo na 

kuli ziemskiej rozpowszechnione, jak tego dowodzą części k o­
palne w różnych krajach znalezione, obecnie ograniczają się tylko  
do trzech gatun ków , w których jeden, Lepisodiren paradoxa żvje  
w południowej Ameryce, a mianowicie w Amazonce i jej przy­
pływach, drugi Protopterus annectens w różnych rzekach Afryki, 
a trzeci Ceratodus Forsteri w rzekach Burnett i Mary w Au­
stralii.

Gdy Lepidosiren i Protopterus zostały  odkryte i opisane  
już w latach 1836 i 1839, to pierwsze wieści o istnieniu w Au­
stralii podobnej istoty doszły nas dopiero po roku 1870. D ok ład ­
n iejsze wiadomości, dotyczące biologii tychże zwierząt, o trzym a­
liśm y dopiero w najnowszym czasie przez badania profesora S e ­
mena, który dla celów naukowych dwa lata przepędził w Au­
stralii.

Jak się  okazuje z zabytków, kopalnych, Ceratodus w d a w ­
niejszych czasach rozpowszechniony był w r ó żn yc h  okolicach  
Australii, obecnie jednak zamieszkuje tylko rzeki Burnett i Mary, 
na wschodniej stronie Australii,  lecz i tam napotkać go można 
nie na całej przestrzeni; Ceratodus bowiem unika źródeł i ujść 
rzek i zatrzymuje się  więcej w ich środkonynt biegu, a miano­
wicie w odlewiskach bagnistych, wodorostami gęsto  zarośniętych  
korytach, w których nawet podczas największej su szy  woda po 
zostaje. B yw ają wprawdzie w pewnych okolicach Australii czasy  
w których przez dwa i trzy lata niema kropli deszczu, w takim
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razie wysychają leż wszelkie rzeki i bagna i wtenczas giną 
wszystkie istoty nieodporne na suszę b ą d ź - to  w stadyacb roz­
wojowych, bądź w stanie dorosłym. Do takich istot należy też 
mimo swej wyższej organinacyi Caratodus, bo ani jego ja ja , ani 
okazy dorosłe nie wytrzym ują najmiejszego braku wody. Okolice 
Burnetta i Mary odróżniają się w tym względzie od tamtych, 
ponieważ w nich susze tak  zabójcze nigdy nie panują. Tutaj też 
znalazł Ceratodus, wrażliwy na wszelkie zmiany klimatu, jedyne 
jeszcze sprzyjające mu warunki bytu.

Protopterus w Afryce żyjący, będąc wystawiony na te sa ­
me zmiany klimatyczne, umiał się do nich zastosować. Przeczu­
wając bowiem uadchodzącą suszę, drąży w błocie kanał kilka 
stóp długi, a w końcu tegoż zwija się w kłębek podobnie jak  
pies, przykryw ając  łeb ogonem. Natomiast wytwarza się naokoło 
kłębka poczęści ze śluzu, bardzo obficie ze skóry się wydziela­
jącego, poczęści z ziemi otaczającej osłona, a utworzona skorupa 
ma ksz ta łt  lcokoua czyli oprzędu, zwierzę wewnątrz będące za ­
m ykająca. Jedynie  głowa, odwrócona zawsze do światła kanału 
ziemnego, stoi w połączeniu z powietrzem kanału przez krótką, 
rurkę, którą  zwierzę trzym a w pyszczku jak  fajkę. Kurka ta 
z tego samego co oprzęd materyału się składająca, jest sucha, 
a wytwarza się przez wciąganie i wypuszczanie powietrza. W 
takim stanie Protopterus śpiąc przebywa kilka miesięcy suszy 
i wydobywa się z obrzędu dopiero w porze deszczowej. Okazy 
w tym stanie wykopane wytrzym ują znakomicie transport i w 
tym stanie też zostały przesłane do Europy, gdzie trzymano je, 
ja k  11. p. w kryształowym pałacu w Londynie, przez kilka lat 
w akwaryach. Czy trzeci ga tunek  ryb dwudyszuych, Lepidosiren, 
posiada te same zdolności zastosowania się, jeszcze nie 
wiadomo.

Powracając do opisu Ceratodusa, zaznaczyć należy, iż w y­
stępuje on dość obficie w wyższej wymienionych rzekach. Au- 
stralczycy nazywają go Djellch, a tam osiedli biali „B urne ttSa l­
mon. “ O statn ia  nazwa pochodzi od mięsa barwy podobuie różo­
wej ja k ą  posiadają łososie Ponieważ mięso ma smak błotnisty 
z konieczności ty lko zostaje łowiony przez krajowców dla po­
karmu. Cudzoziemcy zaś dla zabawy łowią go na  wędkę przy­
nętą małych rybek lub skorupiaków. Wielkość dorosłego okazu 
dosięga 7 stóp. Kształt ma walcowaty, głowę krótką, zato ogon 
potężny, kręgosłupem na równe dwie części podzielony, podob-
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nie j a k  k i ja n k i .  Odnóża, i s tn ie jące  w  dw óch parach  po s tron ie  
b rzusznej,  p rz y p o m in u ją  k sz ta ł tem  odnóża  psów m orsk ich ,  nie 
nie m a ją  za tem  na jm n ie jsze g o  podob ieństw a z p łe tw ą  ry b ią .  Z r e ­
s z tą  ciało po k ry te  je s t  w ie lk iem i łu sk am i j a k  u ryb. Nie w cho­
dz ą c  w szczegóły  budow y ciała ,  n adm ien ię  ty lko ,  że C era todus 
pos iada  prócz  skrzeli  także  płuco jedno  n ieparzys te  (P ro to p te ru s  
i Lep idosiren  m a ją  p łuca  parzys te ) ,  k tó re  podobnie ,  j a k  pęcherz  
p ła w n y  u ryb ,  leży  w części g rzb ie tow ej ja m y  brzusznej  nad  
przew odem  pokarm ow ym  ; mimo tego różni się znacznie  od p ę ­
ch e rza  p ław nego ,  gdyż  n a  śc ianie  jego  po s tron ie  w ew nętrznej  
w znosi  się ru sz tow an ie  d e l ik a tn y ch  p rze g ró d e k ,  w k tó ry ch  obfi­
cie rozga łęz iona  s ia tk a  n ac zy ń  w łosow atych  dozw a la  ze tkn ięc ia  
się k rw i n a  wielk iej p rzestrzen i z pow ie trzem  w dyehanem , a 
nadto ,  że do płuca d o p ły w a  mało tlenu za w ie ra jąc a  k rew  ży lna ,  
a w y p ły w a  t lenem  z a o p a trz o n a  tę tn icza .  U  ryb w łaśc iw ych  p ę ­
che rz  p ła w n y  je s t  w ew nątrz  g ładk i i je s t  o d ży w ia n y k rw ią  tę tn i ­
czą. Z pow odu obecności d w o jak ich  n a rz ą d ó w  oddechow ych, a 
w ięc  możności o d d ychan ia  dw o jak im  sposobem, zw ie rzę ta  w y ­
m ienione o t rz y m a ły  n a z w ę  Dipnoi czyli dw udyszne .  Ze P ro to p ­
te ru s  k o rz y s ta  z tych  p rzedm iotów , w idzie l iśm y już  wyżej Na 
C era todus ie  prof. Sem on p rze k o n a ł  się dośw iadczen iam i,  źe d łu ż ­
szy  p oby t  w pow ie trzu  zabójczo dz ia ła  n a  niego. Zato  C era todus  
je s t  w s tan ie  d ług i czas bez w szelk ich  z a s tę p s tw  p rze b y w a ć  
w w odzie  zupełnie  zepsu te j,  n a w e t  cuchnącej,  a  to d z ięk i  płucu, 
w k tó re  od czasu  do czasu, w ynurza jąc  g łow ę z wody, w ciąga  
pow ie t rze .  O d d ychan ie  w ięc  skrze lam i i p łucam i o d b y w a  się 
u n iego widocznie równocześnie .

Co się  tyczy  rodza ju  pokarm u  C era todusa  j a k  i tam tych  
dw udysznych ,  to badacze daw nie j  tw ierdzili,  że zw ie rzę ta  te  są  
roś linożernem i,  poniew aż w przew odz ie  p o k arm o w y m  nie z n a le ­
ziono n igdy  innego pokarm u, j a k  ty lko  części roślin  i wodorosty . 

.D o k ła d n e  bad a n ie  drobnow idzow e potw ierdz iło  te  p rz y p u s z c z e ­
nia, dowiodło j e d n a k  zarazem , że owe szczą tk i  roślinne n aw e t  
w końcowej części je l i t a  mało były zmienione, a za tem  u iestra-  
wione. P rz y p u śc ić  więc należy, że n ie rośl iny  s ta n o w ią  w łaśc iw y  
p o k a rm  dw udysznych ,  lecz zw ie rzą tk a ,  zna jdu jące  się n a  roś li­
nach . N a to w sk az u je  po p ie rw sze  k sz ta ł t  zębów ostrych, a po- 
w tó re  fak t ,  że P ro top te ru s  i C era todusw  niewoli trzy m an e  ch ę ­
tnie p o ż y w a ją  m ięso  lub m ięczak i pod aw a u e  i rzucają  się  chc i­
wie n a  m nie jsze  rybki.
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Czas sk ła d an ia  ja j  p rz y p a d a  u C era todusa  na  miesiąc w rz e ­
sień  i październ ik .  S am ic a  e s k o i to w a n a  przez g rom adę  sam ców  
sk ła d a  j a j k a  w p rzec iągu  k ilku  dni w miejscach g łębszych  i z a ­
rośn ię tych , gdzie  m ożna je sp o tk a ć  po jedynczo  i sw obodnie  na  
dn ie  leżące. P odobnie  j a k  j a j k a  płazów otoezone są  o s ło n k ą  
ga la re tow ą ,  z k tórej dopiero  po dw unas tym  dniu zarodki się 
o sw obadza ją .  H . H oyer.

R o z  m a i t o ś c i .
O św ietnym  stanie dróg rządowych w powiecie kołomyjskim, 

donosi tamtejsza „Gazeta” : „Na drodze do Gwoźdzca około Gieniawy 
ugrzązł wóz pocztowy w „bajurze“, jakich na tej drodze pełno, tak 
gruntownie, że dopiero po siedmiogodzinnem staraniu udało się go wy­
dobyć. W nielepszym stanie znajduje się droga do Delatyna. Nie jeż­
dżą nią jednak niestety wozy pocztowe, któreby mogły być miarą p ie­
czołowitości naszych c. i k. organów o „cesarskie drogi11.

Po największej części drogi galicyjskie są w takim stanie jak 
powyższa, a cierpią na tein biedne konie; tysiące wydaje się na pole­
pszenie rasy, na wyścigi, a chłop musi katować koniska, bo nie wy­
brnie z błota. Widziałem męczarnie koni, jadąc do Sokołówki, a 
zresztą daleko szukać nie potrzeba, S o k o l n i k  i pod Lwowem tak są 
obwarowane kałużami błota, że i najdzielniejsze konie powozu nie ueią- 
gną i trzeba wracać do Lwowa, nie dotarłszy do Sokolnik. N a j p i e r w  
d r o g i  —  p o t e m  w y ś c i g i .

D owcipny koń. Długim szeregiem stały wozy przed karczmą, 
gdzie woźnicy zabawiali się napitkiem. Konie zmęczone pospuszczały 
głowy, myśląc zapewne o swojej biedzie, a i może o swoim głodzie. 
Nareszcie jednemu znużyło się bezczynne stanie, tembardziej że i żo­
łądek dopominał się o swoje prawa. Podniósł głowę i zobaczył że ztyłu 
przedniego wozu wisi koszyk z owsem. Daremne jednak były jego wy­
siłki, nie mógł pyskiem dosiągnąć kosza. Zniecierpliwiony podniósł t  
przednią nogę, by go przysunąć, ale koszyk był zadaleko, zaledwie go 
mógł z boku uderzyć, przez co jednak rozkołysał go, drugie uderze­
nie w jeszcze większy ruch go wprawiło, a koń wyczekał chwilkę, gdy 
koszyk bujając zbliżył się do pyska i chwycił pełny pysk owsa, powta­
rzając to dopóty, dopóki woźnica nie przerwał mu jego, dowcipnie zdo­
bywanego posiłku.

Z łośliw y żart kw ietn iow y. Djść nie miłe „Prima Aprilis” 
sprawiła mieszkańcom włoskiego m. Genui redakcya wychodzącego tam 
pisma humorystycznego I I  Successo. Jak  wiadomo, w Genui wynikła 
niedawno zagadkowa zaraza, spowodowana przez przywiezioną z za 
morza papugę, czego skutkiem było zarządzenie przez policyę lekarską 
pewnych środków ostrożności co do papug w mieście. Otóż w dalszym 
niby ciągu tych środków urządziła redakcya 11 Successo następujący 
żart:  kazała wydrukować i wcześnie rauo d. 1. kwietnia rozlepiła
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wszędzie po mieście plakaty, zupełnie podobne do ogłoszeń m ag is t ra ­
ckich, z herbem i krzyżem, nakazujące wszystkim właścicielom papug, 
ażeby tegoż duia stawili się ze swymi ptakam i do ra tusza  dla  odbycia 
inspekcyi lekarskie j,  a  to pod k a rą  pięciu lirów. Na dole pod ogło­
szeniem było podpisaue drobniutkiemi li terkami I I  successo, tak  żc 
ludzie rozwaźniejsi odrazu mogli dostrzedz, źe to żar t .  Ale ludzi ro z ­
ważnych tak jes t  mało. I  to od samego rana  zaczęły podążać do r a ­
tusza masy ludzi z papugami na plecach, rękach, w k latkach. Z p o ­
czątku urzędnicy miejscy witali ich ze zdziwieniem, potem gdy rzecz 
się wyjaśniła, ze śmiechem. Tłumy coraz to zwiększały się. Jedni drwili 
z drugich. „Prim a A pril is11 —  wołano. Uciechy było wiele, ale więcej 
jeszcze złości Kilku chciało iść bić okna w redakcyi 11 successo , ale 
ich wstrzymano. Najzabawniejszy efekt wywołał pewien handlarz  p t a ­
ków, który  przybył na miejsce aż z 70-ciu  papugami. Chciano go 
wstrzymywać po drodze, tłumacząc, źe to żart ,  ale nie dał sobie wy­
perswadować. „A ha! — odrrzek ł — sztuczki konkurentów ... znamy 
się na tern. Chcą, żebym zapłacił karę. Nie g łup im !11.

Konic dorożkarskie.
J e s t  tu  u nas Towarzystwo 
(K ażdy  słyszał o u ie m ) ;
Opiekuje się gorliwie 
Psem, kotem i koniem.

I  gdy dręczy jak ie  zwierzę 
Człek złego poglądu,
Zwierzę biorą pod opiekę,
A człeka — do sądu

Jednak  proszę spojrzeć czasem 
Na ja k ą  d o ro ż k ę ;
Tu koń ciągnie zdychający,
Tu  kulawy troszkę ;

Ówdzie znów na bruku pada 
Szkapa całkiem zdrowa,
Ho oddawna zapomniała ,
Co to jes t  podkowa.

W innem miejscu pan dorożkarz 
Co ma iustykt wilczy,
Batem skórę z konia  zdziera 
A opieka milczy.

W ięc  pytamy, czemu owo 
Towarzystwo dziarskie,
Wykluczyło z pod opieki 
Konie dorożkarskie.

Powyższy udatny wierszyk był umieszczony w Przeglądzie. Na to 
musimy autorowi odpowiedzieć: „Proszę się zapisać na członka i o d o  
tyczącego dorożkarza  pociągać do odpowiedzialności11. A druga  rada
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jest, nie jeździć temi dorożkami, które mają złe konie, a z pewnością 
właściciel będzie lepiej się troszczył o konia.

Toreadorki. Emancypacja zakrada się na wszystkie pola dzia­
łalności ludzkiej, ba!  wkroczyła nawet na arenę walki byków. W  H i ­
szpanii od niedawna pojawiły się toreadorki nie ustępujące toreadorom 
w zręczności i sile. Dotychczas zapaśniczkarai bywały Hiszpanki. Obe­
cnie w Barcelonie występują w walkach z bykami dwie siostry Niemki, 
rodem z Brandenburgii.

Szaleństw o czy głupota. Z Paryża donoszą do Vaterlandu 
wiedeńskiego, że tamtejsza miljonerka Ephrussi, której mąż dorobił 
się kolosalnej fortuny na handlu zbożem obchodziła niedawno 
z wielką uroczystością zaślubiny... dwóch swoich piesków faworytów. 
Wydała mianowicie wspaniały bal, na który rozesłała kilkaset zapro­
szeń! Jeżeli notatka ta nie jest wymysłem egzageracji antisemickiej 
(rodzina ta, jak  wiadomo, jest żydowską), to faktycznie trudno zna- 
leść właściwą nazwę na tego rodzaju wybryk szaleństwa albo głupotę 
zbogaconej handlarki.  Co prawda, w dzisiejszej Francyi niemal wszy­
stko jest możebne.

Napad orla. Niezwykły wypadek zdarzył się tymi dniami koło 
Klokuczki na Bukowinie pewnemu rotmistrzowi huzarów. Rotmistrz 
wyjechał na spacer w po le ; nagle spostrzegł, że z chmur spuszcza się 
coś z błyskawiczną szybkością wprot ku jego głowie. W net rozpoznał, 
że to duży, wpanialy orzeł. Olbrzymi ptak zerwał już rotmistrzowi 
z głowy czapkę i byłby niewątpliwie wyprawiał krwawe harce na łysinie 
oficera, lecz rotmistrz dobył szabli i siedząc na koniu, tak celnie zamie­
rzył się na orła, że od jednego cięcia rozpłatał zuchwałego napastnika.

W obronie ptaków. Austryacki Związek przyjaciół ptaków 
w Gracu wydał do wszystkich mieszkańców Austryi odezwę, w której 
wzywa ich do obrony pożytecznego ptactwa od masowego’ tępienia, 
szczególniej ostro wystąpuje Związek przeciw umieszczaniu ptaków na 
kapeluszach dam. Zbiera on także podpisy pod olbrzymią petycyą 
w tej sprawie, która wniesioną zostanie do parlamentu.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  
galicyjskiego T ow arzystw a Ochrony zw ierząt

odbędzie się w niedzielę dnia 16. b. m 
w malej sali ratuszowej.

Porządek dzienny:
1) Z a g ajen ie .  2) S p raw ozd a n ie  sek re tarza  i skarbnika.

3) Rozdanie nagród. 4) Wnioski członków.

bel'iks Plawicki />r. Limbach S
sekretarz. gTprezes.
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Kalendarz myśiwski i rybacki
dla G alicyi wraz z W. Ks. Krakowskiem.

Uwaga. Pole białe oznacza czas po low ania; pole oznaczone leżąeym [ X ]  krzy^ 
żykiern podaje całomiesięczny, poie zaś oznaczone zwykłym  [ + ]  krzy­
kiem półmiesięczny czas ochrony.

Rodzaj zwierzyny i ryb
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J e l e n i e ....................................... X X X X " x X
K ozły  ( ro g a c z e ) ....................... X X X

Z a j ą c e ....................................... X X X X X X X +
J a rz ą b k i....................................... X X X X X X X
Cietrzew ie i głuszce koguty + X X X
S ł o m k i ....................................... + X X X X
Bażanty i kuropatwy . . . X X X X +
P rzep iórki i dzikie gołębie + X X X X X 4 - X X

Propie i p a r d w y ...................... X X X + X X X
Ktactwo błotne (k rzyk i, du­

belty, ku lony, bata liony) . + X X
Ptactwo wodne (dz ik ie  gest

i dzikie  kaczki) . . . . + X X
L i s y ............................................. + X X X X X X
Lanie , kozy, oielęta i śp iczaki,

tudzież kury głuszców i c ie ­
trzewi ....................................... X X X X X X X X X X X X

Dozice i św istaki . . . . X X X X X X X X X X X X

l io ie ń .................................. X

L ip ie ń , g łow acica . . . . T X +
Ś w in k a .............................. X +
W yrozub, czop, sandacz . . X X
Brzana, eyrta, leszcz . . . + ■f
Łosoś, p s t r ą g ..................... + X X +
J a ź ............................................. + X

W ę g o r z ........................................
C z e c z u g a ..................................
K l o n e k .......................................
S z c z u p a k .......................
Rak ( s a m ic a ) ............................ X X X X X X X X X X

R ak ( s a m ie c ) ............................ X X X X X X

a) Zakazane jest łow ienie zw ierzyny, na s id ła , żelaza, ła p k i i inne tym 
podobne przyrządy.

b) Gatunków ryb  w porach powyżej oznaczonych z wyjątkiem  trzech 
pierwszych dn i tychże niewolno sprzedawać, ani w domach gościnnych po­
dawać. — R yby, które w czasie ochrony dostaną się w ręce rybaka ma tenże 
natychm iast z potrzebną ostrożnością napowrót puścić do wody. —  Niewolno 
również sprzedawać, ani w domach gościnnych podawać następujących gatun­
ków ryb i raków, utóre mierzone od przodu g łow y do końca p łe tw y ogonowe, 
mają miarę mniejszą, niż poniżej podane:

Sandacze, bolenie, głowaciee, wyrozuby i  węgorze . niżej 4 0  cm.
Łososie, czeczugi  ............................................................. » 30 ,
B rzany, j a z i e ........................................................................  „  25 „  -
Pstrągi, lip ienie, św ink i, ey iry , k l o n k i ....................... > 20 „
B rzanki, czopy, r a k i .......................................................  „ 16 a

Z D rukarn i Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


